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Trzy równobrzmiące noty. wysłać mają Frań 
cja, Anglja i Austrja do gabinetu petersburskie
go. Oto najświeższa wiadomość o czynnościach dy
plomacji europejskiej w sprawie polskiej. Mocar 
stwa te mają się w tych notach domagać u Mo 
skwy reform, odpowiednich duchowi czasu i 'p o 
trzebom narodu polskiego.

Z tego slormnlowania jednozgodnyclj żądań 
trzech mocarstw widzimy, iż się w niczem a ni 1 
czem zgodzić nie mogą; więc musiano się uciec 
dt> ogólników," które każdy może sobie tłumaczyć 
dowolnie, stosownie do swego usposobienia i dal
szych widoków. Chcąc się zaś dowiedzieć, co ka 
żde z tych mucarstw pod temi reformami rozumie, 
dosyć jest wpatrzyć się w historję ostatnich lat 
a'osobliwie w historję ostatnich dwu miesięcy.

Anglja, podejrzywając Napoleona o plany 
ambitne, pragnęła oprzeć się w interwencji swej 
d y p lo m a ty c z n e j na czemś pozytywnem; więc wy
dobyła traktat wiedeński i żądała jedynie wyko- 
nauia przez Moskwę, wymienionych tam warun 
ków posiadania Polski; konstytucję zaś z r. 1815, 
nadauą Kongresówce uważając za ąorrnę, jak  ęwe 
warunki Moskwa sama rozum iała, domagała się 
przywrócenia tej konstytucji w całej jej ro zc ią  
głości.

Lecz Francja i Austrja nie mogły być z tej 
propozycji zadowgjftne. Napoleon IJI od chwili 
wstąpienia na Iron, nie chciał się nigdy opierać 
na traktacie, w iedeńskip i, który N apoleonidów  od 
tronu francuskiego wyklucza; Austrja. zaś nie. 
chciała przemawiać za przywronepimu konstytucji 
z r. J815 , obawiając się, iż jej poddani galicyj-j 
scy będą wtedy niepokojeni, a ona tym sposobem , 
na rozmaite kłopoty narażoną być może.

Z tego powodu Anglja cofnąć musiała swój 
projekt , i po dłuższych rokowaniach dyplomaty 
cznych zgodzono s ię , aby nie wchodzić w szcze 
góły, lecz jedynie w ogólności żądać odpowieduich 
reform dla Polski

Reformy te jednak każde z interweniujących 
mocarstw inaczej pojmuje, i inaczej tez przez po
słów swych w Petersburgu tę równobrzmiącą no
tę tłómaczyć będzie. Moskwie ztąd otwarto sze
rokie pole szerzenia nieporozumień między inter
weniującemu mocarstwami i przechylania się to 
na jednę to na drugą strunę, według tego, które 
tłumaczenie będzie jej najdogodniejsze.

Jeżeli powstanie będzie rozwijać się silnie 
i na polu walki wystąpi zwycięzko, to przewagą 
w interwencji będzie mieć mocarstwo, które tłuma-
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czyć będzię jak  najobszerniej żądane dla Polski 
reformy, — to jest Francją. y .m r; m J

Jeżeli powstanie będzie słabnąć , ' ns.leuezas 
mocarstwo, tłumaczące te reformy bardzo skro
mnie, będ.zie miało g lo s  najważniejszy,—Austrja 
.Wtedy główną będzie odgrywać rolę.

Między dwoma zaś przeeiwważącemi..się kie
runkami, francuskim i austrjackim - równowagę 

[Utrzymywać będzie Anglja, jak  długo ii! powstanie 
w, równej mierze trwać będzie. W razie zaś zwy
cięstwa polskiego ..oręża, przechyli..się lAnglja ku 
F rancji, w razie upadku powstania ku Austrji, 

Taki to według naszego zdania będzie prze
bieg rozpoczętej interwencji trzech mocarstw, Czy 

w ostatecznym rezultaci.ę będzie zachowany 
pokój europejski łub też z powodu odrzucenia 
propozycji interweniujących mocarstw przyjdzie 
dó. wojny, to .również zależy od wypadków boju 
między powstańcami a Moskwą. ..W  obronie po
konanych nikt nie dobędzie oręża; do posiłkowa
nia walczących może interweniujące mocarstwa 
skłonić opinja ludów europejskich.

Chrystos woskrese!

Sprawa polska u granica.
Mimo licznych powątpiewać ze strony dzien

ników, wiadomość, podana przez Gazetę Kolońską 
o zamiarze Napoleona, by wskrzesić Polskę i 
utworzyć z niej sekundogeniturę moskiewską, 
potwierdza się, Powtarzamy jednak , cośmy już 
wczoraj o tem pisali, że projekt ten był po pro
stu tylko wybiegiem chwilowym cesarza Fran 
cuzów, aby zniewolić Anglję i Austrję d.. współ
o e j w ra z  z n im  in te rw e n c ji za  P o ls Ja f" '
mocarstwa te dotychczas się ociągały.

„Z wielu stron zarzucano, pisze Gazeta Ku* 
lonska, że projekt taki nie zgadza się wchle z 
tem, co powiedział minister Billanlt w senacie 
francuzkim dnia 19. marca. T ak Die jest. Mi 
nister francuzki wyłuszczył wyraźnie, że „ustano 
wy traktatu wiedeńskiego z r. 1815, natrafiły n 
Moskwy na przeszkody. Trudnoż bowiem prze
puścić, by car Moskwy jednocześuie rządził w MO 
skwie jak  monarcha absolutny, a w Polsce jako 
król konstytucyjny. Aleksander II, znajduje się 
pod tym względem w położeniu rozpaczliwent. 
Jeźli da Polakom małą szczyptę wolności, na
tenczas wołają że icb uciska. Jeźli obdarzy 
ich obszerniejszeini prawami — natenczas Pola 
cy usiłują za pomocą nich wywalczyć sobie je 
szcze w ięcej; a ich żądania narodowe nie dadzą 
się zaspokoić, chyba tylko zupełną niepodległo 
ścią. W te słowa przemawiał minister Billault.

uo icśsJ “IńhediI *1 ew ió n y ' H h
A słowa ie uprawniają j»sno d o ;wnioskn nas.t 
pującego: „Skoro absolutne carstwo moskiewskie 
i konstytucyjne królestwo Polskie poprostu nie 
raógą. uńućeć #i>ok jsiępię pod jedną głową panu 
jągą , .wtedy najeży je  oddzielić od siebie two- 
rzać -f- Moskwy i Polski dwa odrębne państ^ąy  
Najnaturalniejszy w świecie wniosek. Tak też ai 
gumbntuje eesargJJapoleon.'Minister Bulault wyraził 
myśl jego,bardzo trafnie, ;j, słuszną otrzymał po 
chwałę od swego władzcy, ą jak  słyszymy, także 
przepyszny serwis porcelanowy. PlaL niepodle
głości Polsk#, Joćijarzącie nic dziwnego w głowie 
Napoleona .Po4o®£ji tego, który, tal 'wielkie ą 
.próżne Czynił Tnlłkom nadzieje, a za którego Po
jący  w stu b^wach walnych przerewali krew.pwo- 
j ą , moież on mniej żądać dla Polski, niżeli np. 
Ludwik Jjiip'* (Męjfca jjillaultą dowodzi nadto że : 
Napoleon wprawdzie nie zechce biedź na oślep., 
lecz pomimo to srytęży wszystkie siły, aby poro
zumiawszy się z kilkoma mocarstwami większemi, 
tęui dosadnjej przystąpić do rzeczy/

^p raw d zie  dowiedjjjeliśjpy ęję wczoraj, że pro
jekt sekundogenitury moskiewskiej u p ad ł, ale to 
bynajmniej jeszcze nie dowodzi, że wypadł zara
zem z myśli Napoleona plan restauracji Polski.

Znamy dostatecznie cesarza Franczów z tej 
strony, że nigdy nie zrzeka się swych raz powzię
tych planów, lecz chociaż chwilowo zmuszony 
do ich odkładania w ! 1 z wytrwałością uporczywą 
stara się je wykonać. - Myśl sekundogenitury mo
skiewskiej w Polsce była tylko racą Jako taka 
odniosła już ąwój i cel. j^apoleop, poczyną.yyycbo- 
dzić ,z osobnieuia dyplomatycznego, w jakiem 
-fiw postawiło wahanie się Austrj i-.obojętność
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Ze w  Paryżu miano plan restauracji Polski 

juz od dłuższego czasu, o tem donosi korespon
dent Gazety Kólońskiej z Londynu dnia 29 mai 
ta . i Rząd angielski wiedział o tem, i byłby mo- 
ae Chętnie poparł • że swej strony te zamysły, 
gdyby nie pódiyrzywałj iż Napoleon marzy przy
ję łam  uboczdych jeszcze 'Jtombjnacjack {, a

Z nad grauicy fiancuzkięj piszą pod d. 29 
maro* Cesarstwo1 Nsapuleona III potknęłoby się 
bardzo, gdyby w 'sjWawir tak popularnej' jak  
polska, poszło w ślady swych poprzedników 
(królów). Jestto czystą _ niemożebnością. Bądi co 
bądi j- utrzymujemy^to mocno że F rancjt musi 
wystąpić za Polską. •

Coustiiulionucl z d. 29 marca pisze '„Można 
powiedzieć, że- cała Lurojia wyraziła swe sym 
patje głębokje dla szlachetnege i mężnego naro 
du Polaków, którzy walczą w imię swej naro
dowości i wiary religijnej.' W tym punkcie jedno

■tylko jest zdąąie, a>Uuość U , dodająt. sily .me 
zwykłe, rządom , , które wzięły sprawę Polski w 
swe ręce , jest rzeczywistym warunkiem skute 
cności ich kroków. Żałować by należało - gdyby 
jednomyślność t? została s k łó c o n ą  z którejkol
wiek .strony, i gdyby idee fakcyjm Infc itewo- 
.Jucyjue wmiesząły się do kwęstji sprawied.liw<r 
śei, ludzkości i porządku europejskiego Byłoby 
tc niezawodnym.,środkiem ,x>dsti'ęezeni_a_ pbcych 
wpearstw, r.OżStrzelenia,. opinji publicyjęj.„i.-^kom 
promitowama sprawy polskjęj “ -.Lo -kogo wymię 
rzone te słowa dziennika póluizędowego, metru 
dno odgadnąć. --------------

W  kolach dyplomatycznych paryzkieh opo 
wiadają sobie , że . Budnerg, ąnibasador mosk. 
w Paryżu, miał oświadczyć gotowość swego ga 
binetu dó zwołania kongresu europejskiegOj ale 
pod tym Warunkiem, jeżeli nietylko sprawi, poi 
ska leci wszystkie inne bieżące kwestje będą 
na nim1 rozstrzygnięte W taką formę przebiegłą 
ubrał ambasador moskiewski odpowiedź odmo 
wnt ” wiedział bowiem bardzo dobrze, że Ai 
strja nigdy by się nie zgodziła' na kongres pod 
takiemi warunkami

Względem w y d a n ia  jcuciata Laugiewiczs do 
Moskwy starał się pono Bałabin, poseł m osk ie
wski w Wiedniu, wysondować hr. Reehberga. Lecz 
Frąucja i Anglja miajj uprzedzić jego zachody 
Ks. G iam m ont, ambasador franc w Wiedniu, 
otrzymał i  Paryża zlecenie, aby wszelkiemi spo 
sobami przeszkadzał .zabiegom. Bałabina. Samce 
sa r /N ap o leo n  miał o tem mówić z ks._Mę^erui_ 
chem, ambasadorem austr. w Paryżu.

Posłowie polscy na sejmie berlińskim mieli 
wnieść na posindeeniu dnia 31 marca następująca 
interpelację

,W wielu miejscach części kraju graniczą
cej z krolesiweiii Polakiem, jako to.- ,w Poznaniu, 
Gnieźnie, Wrześni, Brodnicy (Strasburg) itd. znaj 
dują się liczni polityczni więźni.oyie. Między typii 
są po części nioskiewsko-polscy pruscy,i innych 
krajów mieszkańcy, po części zaś'tutejsń,^którzy 
nie przekroczyli granicy poialjfiej ...Pominąwszy 
postępowanie . wzg!ędęiij_nich,. mianoweie, i t  wjfc 
lu powiązanych razem postronkami transjiortowa 
uo, pominąwszy muc jeszcze, stwierdzenia, wynną 
gające wiadomość' o pbeuodzenin sir , Zjjiiiąi, chce: 
m j", co do tulejszyjjb mieszkańców^ uezebw ai , 
jak  daiece prawne jiostanowieąia przy uwięzieniu 
I dalszem pozostawieniu ich w więzieniu zacuor 
wywane będą, oraz jak  dalece, to ich uwiezienie 
okaże się usjirawiedliwioneiri Co się zaś tyczy 
rosyjsko jmlskicb mieszkańców, ukazuje się, gdy 
pomimo wątpliwości co do obowiązującej ■ mocy

Galicyjskim Jezberom i Jezberczukom 
tłumaczenie poniższe poświęcam.

Modli się pod f ig u rą ,
A diabła ma za skórą. — 

Przysłowie polskie.

Zacny .Szuzelka, przyjaciel ludzkości w ogóle, 
a w szczególe narodu polskiego, umieścił w roku 
zeszłym w redagowanem przez siebie piśmie „die 
Reform" artykuł zdradzający niezmiernie jasne, 
ża nym osobistym ani pobocznym względem nie- 
zamącone zapatrywanje gję na naukę Chry-

8tn8V J? r tZieiniprzezn^ ^
y re ego artyku ły  w całej jego rozcią

głości, za wierne odbicie naszego najwewnętrz- 
niejszego przekonania u w a ż n y  j umieszczamy w 
piśmie naszem w tłumaczeni0) a to w 
że szanowny autor tego w8póinietwa przekonań 
i pożytkowama z jego pięknej rozprawy za złe 
Dam wziąść nie zechce. ’ *

.Wielkanoc! jakaż to wspaniała, j ak W2mo 
■lego znaczenia uroczystość! — Jest ona dla 
wszystkich godłem odrodzenia, odmłodzenia, zmai - 
twychwstania. — Nie tylko pod względem żyeia 
religijnego, ale równie dla całego żywota czło
wieczego, nawet dla politycznego, powinna by być 
Wielkanoc świętem nauczającem, uszlachetniająccm,
15 Ł*ujającem od wszystkich poniżających pęt.

Co rok obchodzą oni święto zmartwychwsta- , 
nią Tego „którego przyjście na świat było przyj
ściem światła^ ażeby nikt kto weń uwierzy niepo-

został w ciemności11 a jednak kroczą w tej ciem
ności, rozkogzują sobie tylko pod jej najczarniej
szą obsłoną, potępiają tych którzy do światła 
dążą i w przeciwieństwie ze słowami Chrystusa, 
kładą jako warunek wiary w Niego abyśmy uni
kając jasności bożej, w ciemności wiecznej pozo
stali nocy. —

Co rok obchodzą oni święto zmartmychwsiania 
Chrystusa, ajednak  iluż to z tych którzy najgłośniej 
mówią „Chrystos woskrese11 wtłacza wszystkiemS 
siłami boską jego naukę w grób, zamykając go i pie
czętując ze wszystkich stron, aby tylko nieodży- 
ła ta nauka w pierwotnej swojej czystości, nie 
przeniknęła serc naszych i nieprzemieniła ludzko 
ści tak, jak  to boski jej twórca zamierzał

Bo i czemże miała być ludzkość podług pier 
wotnej nauki Chrystusa? eo z tą nauką zrobiono?, 
Czy Chrystus poznał by j ą , gdyby do nas powró- j 
eił by jako Bóg-człowiek pośród nas przebywać •
i budzić w ludziach świadomość, że są na podo | 
bieństwo boskie stworzeni? On łni powiedział te 
wzuiosłe słowa: „Ja i ojciec mój w niebie tu je 
dno, = kto we mnie wierzy, ten wierzj w Ojca, a 
wy wszyscy jesteście dziećmi jednego ojea.fc -L 
W tych głowach leży tajemnica wszelakiej mą
drości, w nieb spłynęła na nas nsuka z nieha b 
równości i wolności.

Ale jakże ta nauka boska została za^tosoWS 
ną ?  Czyż Chrystus powróciwszy do nas, me nnj 
siałby z żalem zawołać „O małowierni, tyle miaf , 
hym wam Go powiedzenia, a wy nawet tej odrfi- 
),ny jak ą  wam dawniej mówilćui, ani zrozumieć 
ani znieść nieumieliście!‘‘ Czyż w świętem rfbti- 
rzeuiu nieznalazlby tysiąca powodów do powtórne-

go wypędzenia przekupniów ze swojego kościoła?
1 wiciu z tych którzy się zowią jego ajiosto 

łami, prześladowaliby go i potępiali, boby im świę- 
toszkostwo a brak, miłości, ucigk srogi i niespra 
wiedliwość na oczy wyrzucać był przymuszony!

f ci możni, co to z wielkiej nabożności imię 
jego na ustacb ciągle' noszą,'okrzyczeliby go wnet 
uwodzicielem i podżegaczem ludu, obiczowaliby 
go powtórnie i powtórnie rozpięli na krzyżu

A i lud głnpi począłby sfę zżymać na boskie 
jego słowa o równości. — Jak  niegdyś w krai
nie żydów, tak dziś wszędzie w krajach zwanych 
chrześciańskiemi znaleźliby się kołtuny (Spiesbiir- 
ger) którzy przystąpiwszy do Chrystusa, a drząr 
z bojaźni odezwaliby się do niego: „Idź sobie Pa 
nie od nas, bo Twoja nauka przeraża nas.“ — 
A znalazłyby się i ślepe służalców tłuszcze, które 
przerzuciwszy się z ubóstwiania do zniewag I wy 
klinania, wołałyby w zapamiętałości wściekłej: 
Krzyżujcie goi krzyżujcie go.k

Piotr zaparł się był Pana i mistrza swojego. 
J a k  samo dziś grzeszy wielu eo zwąć się apo
stołami Chrystusa, zapierają się go każdem sło
wem, które z usf ieb wychodzi.

Nauka C hrystusa Leży w grobie, odkąd jej 
nauczyciel pogrzebion. r -  Chrystus zmartwych 
wstał i przez fośmnaści< wieków obchodzimy cc 
roku uroczystość owego zmartwychwstania, a prze- 
ćieź B uet Chrystusowej nauki zawsze jeszcze w 
głębi spoczywa grobu, przywalony całemi góram 
kamieni i strzeżony pilnie, ze się wydaje jakoby 
dopiero powszechne ziemi wstrząśniecie, jakobj 
rewolucja na całym globie ziemskim, zapory grb- 
bu tego rozsadzić było zdolną

A przecież ten duch nauki Chrystusowej,, 
stanowiącej jądro religijnych, cywilnych, polity
cznych , społeczeuskich i wszelakich popędów 
i podążań do ^ o ln o śc . pręży się gwaiio- 
wnie do wstania z martwych; I to prężenie cha
rakteryzuje dzieje powszechne nowszych czasów. 
Wszystko potępione jako  rewolucyjne, ma swój 
zawiązek i cel w nauce chrześciańskiej o brater
skiej równości wszystkich a wszystkich ludzi. —: 
Kto się do Chrystusa modli, już tem samem wzy
wa bożego ducha aby zbawił ludzkość z pie-wo.- 
rodnego grzechu duchowej politycznej i społe- 
czeńskiej niewoli.

Nie potrzeba rewolucji aby duch cnrześciai [- 
skiej wolności zmartwychwstał, leoz i eud żaden 
nie stanie s ię , nie przyjdą aniołowie, aby zdjąć 
pieczęć ze świętego grobu. s

Ludzkość musi się sama zbawić jeźli chce 
byc godną zbawienia prze.z Chrystusowego ducha 

1 jeżeli w tem zbąwieniu uhce mieć uczestnictwo. 
Wszyscy do tego dzieła zbawienia są powołani 
i obowiązani Silne ręce męzczyzn i delikatne 
niewiast powinny złączyć się we wspólnej pracy 
odwalania tego ciężkiego, twardego i zimnego 
głazu pogańskiej bezmiłości, którym ducha cbr/.ę- 
ściańskiej wolności przywalono Czarodziejska 
potęga miłości rozerwie wszystkie więzy naszego
ż y w o ta  ,, •  ,

Wtedyłt będzie obchodzone wielkie, P(' 
wszechne zmartwychwstanie ^wtedy dnoheru. bo 
żym ożywione życie zwycięż, jia. zawsze,Śmierć 
duchową, i wtedy skończy "ię owa 1y 8,a'''e . at 
■ istnienia licząca boleść ludzkości .

i
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konwencji kartelowej z dnia 8. sierp. 1857, po
mimo iż rzeczona konwencja nie zawiera żadne
go obowiązku do wydalania do sąsiedniego pań
stwa (porównaj §. 23.), przecież tego rodzaju wy 
dalenia się zdarzają, jak  to okazuje wiadome wy 
danie czterech podróżnych w Toruniu — obaw a  
dalszych tego rodzaju wydaleń, sprzecznych z 
wszelkiem uczuciem ludzkości, w obec istniejących 
stosunków zupełnie jest u sp ra w ied liw io n ą

„Z tego powodu zapytują podpisani ministe- 
rjum państw a: czy rząa królewski ma zamiar po
stąpić sobie z uwięzionymi mieszkańcami rosyj
sko-polskich krajów podobnie jak postąpiono z 
wiadomemi owemi czterma z Torunia, wydając 
ich wprost władzom rosyjskim w Aleksandrowie ?“

Interpelacja ta podpisana przez deputowanych 
Stabiewskiego, Kantaka i Żółtowskiego.

Na interpelację tę odpowiedział Eulenburg, 
min. pruski spraw wewn. d. 31. marca, że rząd 
pruski ma zamiary łagodne (!) Większość uwię
zionych powstańców prawdopodobnie nie z w ła
snej ochoty szła do powstania. Jednakowoż rząd 
musi wypełnić zobowiązanie traktatowe.

Listy z Petersburga upewniają, że tam, jako 
też w'- Moskwie i w innych miastach większych, 
rośnie wzburzenie umysłów z powouu powstania 
polskiego, a wybuch jest prawdopodobnym. W obec 
tego rząd zdradza wielką trwożliwuść, i popada 
w nieporadność. Postępowcy moskiewscy przygo
towują w samym Petersburgu demonstracje na 
cześć Polski-

Ziemie Polskie.
Z  nad granicy podolskiej 30 . marca.

(M, Pewien dopiero co przj były z okolicy K a
mieńca opowiadał mi, iż on sam był umyślnie 
w cerkwi kamienieckiej archikatedralnej, i słyszał 
na własne uszy, jak  archimandryta po ukończo- 

•  nem nabożeństwie zwróciwszy się od ołtarza do 
ludu, wyruszył w całym pontyfikalnym przyborze 
i ni to ojciec święty udzielający solenne błogo
sławieństwo Urbi et orbi. Archimandryta prze
ciwnie, rozżarzony nieprzebraną miłością chrze
ścijańską, rzuca powszechną klątwę na wszech 
nieprzyjaznych carsko prawosławnej wierze, a tp 
wymiemając ich poszczegółowo: na wszech Niem
ców, Lachów i Aust.jaków. Podobne rzucania 
przekleństw powtarzają się, jak mi ten przeje
zdny opowiadał, co niedziela i święto po wszy- 
s tdch  archijerejskich i parochjalnych cerkwiach

Kra/rów d  1. kw ie tn ia .
(SKI) Rewizyj w rzeczy samej było wczoraj 

kilka, mianowicie po hotelach a jedna szczegól
niej zasługuje na uwagę, bo się niezwykle za
kończyła. Rewidowano w hotelu tak zwanym pod 
królem Sobieskim, przyaresztowano pr2ytem kil
k a  zamieszkałych tam osób — aie jeden młody 
człowiek wymknął się z rąk aresztujących i u- 
eieczką ratował swoją wolność. Za nim pospie
szył żołnierz z pułku strzelców, i nie mogąc go 
dogonić, strzelił za nim, nie trafiwszy jednakże. 
Uciekający skierował drogę w bok ulicy a go
niącemu zdawało się, że się schronił do kościoła 
św. Jana, i dla tego też do tegoż kościoła wbiegł 
bez nszan iwania świętości miejsca i na chórze 
modlące się na rekolekcjach zakonnice zaniepo 
koił. Skończyło się jednakże to wszystko na ni- 
czem, ale w mieście nie małego popłochu spra
wiła w iadomośc o strzelaniu po ulicy i o napadzie 
na kościół. Wiadomość ta jeszcze bardziej niepoko
iła gdy do niej dodano opowieść o podobnem zda
rzeniu u św. Piotra, gdzie kapral od polic,antów 
podczas podniesienia wpadł do zakrystji i klę
czącego człowieka kolbą uderzył dla tego, że mu 
się zdawało, jakoby to był zbieg, którego poszu
kują. To nadużycie zostało przedłożone wiaazy 
i przez świadków zaprzysiężone.

Dzisiaj odbył się pogrzeb zmarłego z ran 
odniesionych pod Małogoszczą 23) Ignacego Su- 
ryna, lat 20 liczącego, ucznia siódmej klasy gi
mnazjalnej. Jutro zaś odbędzie się znowu pogrzeb 
24) Stętkow°kiego (lat 20, rodem z Radomia) ra 
nionego pod Sk ałą . —

Z nowoaresztowanych 10 dziś o 4. pop. z dworca 
koleji żelaznej przeprowadzono do policji. Wczo
raj zaś przywieziono tu dziewięciu rannych z 
Miechowa, których Szachowskoj, jako poddanych 
austrjackich, uwolnił za wstawieniem się tutej
szych obywateli.

Z nad granicy dolatują nas wieści dzisiaj o 
formowaniu i ukazywaniu ?ię nowych oddziałów 
w Krakowskiem, i o wzmacnianiu załóg moskie
wskich po miastach pobliskich Krakowa. U tar
czek tam nie było żadnyt-h, gdyż przeważna si
ła moskali nie pozwala tak łatwo przyjmować 
potyczki

Przypadek, który spotkał szanownego posła 
Ledochowskiego, za posiadanie paszportu n^eops
trzonego wizą austrjaeką, a ktorego odprowadzo
no aż do Bodenbach (na granicy saskiej), sprawił 
ta  także niemiłe wrażenie, zwłaszcza, że szano
wnego tego męża stanu znano tu i poważano po
wszechnie.

Od g ra n ity  boinańsM ego 26. marca.
Straty polskie w krwawych potyczkach z 

niedzieli 22 ma. ca, które staczał waleczny zastęp 
pułkownika Mielęckiego z przeważnemi siłami 
moskiewskiemi, wynosi jak  mi powiadano, 22 po
ległych, 18 rannych. Moskali poległych i rannych 
jest 220, w liczbie których z n a jd u j się major mo
skiewski i 7 oficerów. Rann: Moskale leżą w Ka
zimierzu. vV liczbie naszych było dwóch walecz
nych oficerów francuskich od żuawów O jednym 
z nich dla względów niektórych wspomnieć mi 
tu nie wolno; dość że poaziwiano jego niesłycha
nie krew zimną i bohaterską śród boju odwagę. 
Drugi kazał sześciu strzelcom podawać sobie na
bitą broń, a celLemi strzałam1 wielką liczbę tru
pem położył; obadwaj niestety są ciężko ranni. 
Kiedy walecznemu amputowano nogę, przy ampu
tacji podkrzykiwał sobie: „Vivent le braves Po- 
lonais! vive la Pologne! vive la libertó!" Leży on 
w Mikorzynis, gdzie nazajutrz w przechodzie do 
Konina Moskali, przybył pułkownik moskiew 
ski, książę Emil Wittgenslein.

Francuz dowiedziawszy się, że moskale idą, 
kazał się ubrać w swój mundur, i zapytał księ
cia, czy moskale przybyli mordować rannych po
dług ich zwyczaju, że jeżeli tak jost, to niech 
tego zaraz dopemią. Na co mu książę tłóma- 
cząc się, odpowiedział: że to nio są ei moskale 
co dawniej, i że on (Francuz) zabił im 40. A więc 
mości książę, odpowiedział, skoro popełniać bę
dziecie dłużej t a m  morderstwa, to sześć pułków 
takich jak  ja przyjdzie braciom Polakom w po
moc. Książę WittgensteiD zoctawił dla rannych 
kartę bezpieczeństwa. Dziś odbywa się pogrzeb 
w Kleczewie 22 naszych walecznych, którym po
czciwi Izraelici kazali swoim kosztem zrobi: 
trumny. 1

Jak  słyszę moskale rannych Polaków czy już 
pozabierali, czy mają zabrać do Konina- tVorew 
oświadczeniu uroczystemu w Dzienniku Powsze
chnym, iż woluO dawać pomoc rannym powstań
com, moskale rabowali konie po wsiach, na pro
stą snppozycję, że takowych użyto do przewoże
nia rannych! Takato wiara i takatc szczerość 
rządu moskiewskiego!

Podajemy raport urzędowy wójta z Stanina, 
złożony komisji spraw wewnętrznych, o boju w 
Staninie i o rabunkach przez moskali wykonych

„Nr. 33. Dnia 18 marca 1863 r. Do komisu 
rządowej spraw wewnętrznych wójt gminy Sta
nin. Raport. W dniu 12 b. m. i r. oddz’ał kawa- 
lerji powstańców w ilości około 20Q koni prze
chodził przez wieś Stanin i udał się w kiei unku 
ku wsi Kujawom.

„W dniu 14 t. m. i r. przybył ao wsi Stanin 
oddział powstańców piechoty z małym oddziałem 
kawalerji razem okoio 300 ludzi i rozlokowali się 
we dworze Stanin, przez samego dziedzic* zamie
szkałym, i w oficynie. Zażądali jeść i pić i owea 
dia koni. Wójt gminy przewidując grożące nie
bezpieczeństwo w ścigania powstańców przez woj
ska rosyjskie, prosił naczelnika, aby m tąpił w in
ne okolice, lecz niebawem nadeszło wojsko ro
syjskie, złożone z piechoty i kozaków i wszczęła 
się bitwa. Po czterogodzinnej utarczce wojsko 
rosyjskie powróciło w kierunku ka m. Łukowu. a 
powstańcy, wypocząwszy, wyszli do okolicznych 
lasów. Na placu boju zastałem poległych 6 Ro- 
sjun i dwóch rannych, z których-jednego-naczel
nik powstańców rozkazał odesłać do wsi Kopiny, 
a drugiego do wsi Tnchowicza, co niebawem wy 
konałem, poległych zaś zabrawszy w dzwonnicy 
umieścić, a następnego dnia na cmentarzu pocho
wać rozkazałem, resztę zaś poległych żołnierzy 
sami w dwóęŁ dużych dołach w końcu wsi po
chowali, rannych zaś z sobą na fornalkach zabrali.

„Następnie dria  15. marca r. b. o godzinie 9 
rano przybył inny oddział złożony z piechoty, ar- 
tyłerji z 4 dziaiami, z oddziału huzarów i oddziału 
kozaków i stanął we dworze. Dowodzący tym 
oddziałem oficer po rewizji i po przekonaniu się, 
że nie ma powstańców, rozpyla wszy się miesz
kańców, czy ich nie widzieli, zapytał się nastę 
pnie, gdzie jest dziedzic, a gdy mu odpowiedzią 
no że od 8 tygodni bawi w Warszawie, powie
dział. że to nie prawda, że poszedł z buntowni
kami; i w skutek tego rozkazał pomimo perswa
zji innych oficerów, żołnierzom naprzód rabować 
a potem paiić. W ten moment żołnierze rozbiegli 
się na rabunek, jedni do pałacn, drudzy do ofi
cyny pałacowej, inni dc zabudowań gospodar
czych i wszędzie drzwi wyłamali. W  magazynie 
wódki co nie wypili, resztę okowity na ziemię 
wytoczyli. W magazynie zbożowym, zboże w wor
kach do transportu przygotowane wysypali na 
dwór, a w te worki nabrali owsa, jęczmienia i 
grochu które z sobą zabrali. Zahęąli także czte
ry konie dziedzica, które zaprzągłszy do wozów, 
zabiane rzeczy powieźli. W mieszkania dziedzi
ca w pałacu, jak  i w oficynie pałacowej, zrabo
wali i zabrali srebra, kosztowności, futra, garde
robę i bieliznę, oraz rzeczy łatwo zabrać się mo
gące, inne zaś przedmioty, jako  to meble, lu stra , 
obrazy olejne, nie szanując nawet obrazów świę
tych, porąbali. Porcelany, szkła i inne tym po

dobne rzeczj potłukli i porozbijali. D opełniw szy 
w ten sposób zupełnego zniszczenia, w końcu 
słomy nawieźć . ze środka pałac podpalili, któ
ry w zupełności zgorzał. Zrabowali także wszy
stkich ludzi dworskich w obrębie dworu zatnie 
szkałych, jak  to: Czapskiego rządzcę, Zawadz
kiego p’sarza, Wójcikowskiego ogrodnika." Tro- 
cbmuczka stangreta, Jana Leszczyńskiego lokaja, 
Figurskiego kucharza, Ignacego Leszczyńskiego 
leśniczego, którego nawef przy rabunku żołnierze 
tak pobili, może żyć nie będzie, oraz inną 
czeladź dworską Zapamiętanie żołnierzy było 
takie, że dzieci z odzieży obdzierali, kobietom 
czepki z głowy zdzierali. W wozowni powóz i 
bryczki porąbali. Chomąta i inną uprząż porznęli 
w kawałki. W urzędzie wójta gminy akta i in
ne papiery rządowe poniszczyli, 2 pieczęcie urzę
dowe wójta gminy i 2 pieczęcie prezesa dozoru 
kościelnego zabrali. Dopełniwszy w ten sposób 
zniszczenia i pożogi, cały oddział udał się tra 
ktem ku m. Żelechowu.

„Dodać mi tutaj jeszcze należy, że ludność 
dworska cała w ystraszona, chroniąc się niechy
bnej śmierci, uciekła do lasu, i tam jak i w oko
licznych wsiach przez trzy dni się tu ła ła ; przez 
cały ten czas drzwi wszystkie wyłamane i w yrą
bane, całt miecie dziedzica i oficjalistów jego wy
stawione było na ciągły rabunek przechodzących 
kozaków i żołnierzy. Odchodzący oddział, oprócz 
tego zapalił zabudowania gospodarskie w trzech 
miejscach, lecz w dwóch z powodu zwilżenia sło
my przez deszcz ze śniegiem , sam ogień przy
gasł; w trzeciem w holenderni już ściana się za
paliła, lecz przez ludzi, którzy się na górę schro
nili , spostrzeżony ogień ugaszony został Strata 
dziedzica, Kobylskiego Łucjana, w zniszczeniu sa
mego pałacu oprocz gospodarstwa, wynosi naj
mniej 20.900 r. s. O tym nadzwyczajnym wypad
ku mam zaszczyt stosowne do przepisów rapor
tować komisji rządowej.

J. Czapski, wójr gminy.‘

Korespondent z Warszawy do jednego z dzien
ników wielkopolskich, pisze co następuje: 

W arszawa 26. marca.
„Szósty dzień już m ija, a zagadka niewyja

śniona. Nie będę wam opisywa1 bajek puszczo
nych na miasto, ale zapewnić m ogę, że pierwszy 
popłoch zupełnie minął i duch dziś tak dobry, 
a może i lepszy jak  był. Nie rozumiemy tycn 
dzienników zagranicznych, które już piszą nekro
logi powstaniu. Zdawałoby się , że one wspól
nie z rządem moskiewskim chciałyDy trw ający 
i wzrastający ruch polski zeskamotować. Zkąd 
żeż to przekonanie w nich, że wraz z Langiewi
czem powstan.e runąć musi? Langiewicza szko 
dal wielka szkoda! ale snać zapominają, że me 
on powstanie, ale powstanie jego stworzyło, że 
nie jego agitacja kraj do walki wezwała. U nas 
jedynym: agitatorami są : rząd rosyjski, jego 
gwałty, jego okrucieństwa. Póki ci agitatorowie 
w kraju będą, poty powstanie się nie skończy. 
O! nieehajże się tym zaślepionym regulatorom 
giełdowym, tym zwolennikom każdego stątas quo, 
raz oczy otworzą; niechaj wiedzą, że nekrólo 
giem choćby tak pięknie napisanym ja k  to p. 
Weiss w Debatach potrafił, powstania nie uśp ią, 
niechaj nas znyt spiesznie łasce ta ra  nie zale
cają , by tylko odpędziwszy widmo krwawych 
zapasów, spokojuje na drugi bok się przewrócić 
i zasnąć. O! długo jeszcze dym prze? moskali 
w popiół obróconych miast i wsi naszych otzy 
wygryzać im będzJe, długo jeszcze słyszeć będą 
jęki modowanyoh zon i dziatek naszych, dużo 
jeszcze dojdzie ich wieści o okrucieństwach ba1- 
barzynców tatarskich, pławiących się we krwi 
cywidzowanego narodu, — nie będą go m.eli, tego 
spokoju, do którego wzdychają! Polsk1' naród 
chwycił za oręż i nie złoży go, póki uczucia, przez 
Boga Najwyższego w serca jego wlane, zadosyć 
uczynienia rie  znajdą.

„Rząd tymczasowy narodowy ogiosił dzisiaj, 
że napowrót władzę objął. Wszelkie wieści o no 
wej dyktaturze są falszjw e. Niema żadnego roz
dwojenia, niema żadnych widoków dla osobistych 
ambioyj. Sprawiedliwa pogarda całego narodu do
tyka tych, którzy w chwili tej ważnej dla naro 
du, chcieliby sprawę jego widokom własnym po
święcić.

„Ciągle wysyłają ztąa wojsko do granicy 
Watrjackiej. Codziennie oddziały na trakt krako
wski podwodami ruszają. Nie wiemy co to ma 
znaczyć, jak  również w jakim  celn z Rosji tu 
nadciąga kozaków 3.000 i grenaoj emskiego kor
pusu 12.0U0. Jeżeli powstanie przytłumione, jak 
rząd m oskiewski chciałby głosić, to cóż znaczą 
te siły wojenne, coraz więcej ragrom aazane ?

„Komiczne zajście wydarzyło się *modzy tu- 
tejszemi figurami rządowemu Na jednem z osta
tnich posiedzeń rady administracyjnej, sekretarz 
stanu Enoch odezwał się w sposób ubli ający dy
rektorowi spraw wewnętrznych Kellerowi. Po 
skończonej radzie, Keller w obec innych człon
ków powiedział Enochowi kilka wyrazów, po
między któremi miał być podobno także i przy
miotnik : insolent.

„Enoch widział się tmus..onyn, .r^ w a ć  Kel
lera, wszakże przed śmiercią uważał za potrzebne 
spowiadać się "przed biskupem Łubieńskim ’vktó- 
ry z ^ w e j strony, dbagąc o tak drogie dla kraju 
życie, uprzedzi! w. księcia o męiobójcżych za
miarach Euocha. W. książę wezwał Kellera i ka
zał mu zaniechać pojedynku Kellei odrzekł, że 
jako wyzwany me może uczynić zadość woli p\ 
księcia. dniu naznaczonym stawił się na miej
sce pojedynku sekuuuant Euoeha Kretkowski, i 
oświadczył _ oczekującemu Kellerów . . że przeci
wnik jego z woli wyższej pojedynkować się nie 
może. P|ao zos.ał ostrzelanym przez Kellera.

„Naczelnik w ijenny moskiewski w gubernji 
augustowskiej, ogiosił w tych dniach następują
cą odezwę do wiościan : r,Złoczyńcy starają się 
was złudzić kłamliwem obietnicami i pragną 
uczynić was ‘ nieszczęśliwemi narzędziami swych 
występnych przedsięwzięć. Nie wierzcie im a 
pozostańcie wiernymi poddąnymi Najjaśniejsze
go naszego monarchy, który nadawszy wam wol
ność, życzy i chce waszego szczęścia Przestęp
cy odbiorą zasłużoną karę.1* Włościanie gminy 
Szczebrg odebrawszy taką proklamację, przy
byli do kancelarji wójta gminy, żądając objaśnie
nia, czy nadanie wolności, o którem mowa, zna
czy uwolnienie od podatków i czynszów Wójt 
gminy zdał o tem raport naczelnikowi pow.atu 
augustowskiego pod jiniem 13 marca b. r. za 
nr. 262, dodając, że włościan objaśnić nie był 
w stanie.

„Rr. Zygmunt Wielopolski przesłał ■. w dniu 
wczorajszym. Ea ręce ambasadora rosyjskiego w 
Paryżu, li«t wyzywający księcia Napoleona na 
pojedynek za obraźliwe słowa, na ojca jego w 
senacie francuzkim powiedziane. Obraził się (!!) 
więc pan margrab.a, Przyznam się, żeśmy się 
tego niespodziewali. Nie sądziliśmy abyą czło
wiek tak bezczeinie rzucający obelg: narodowi ca
łemu, sam mógł być czułym na oorazę sobie wy
rządzoną Nie by:em nigdy gwałtownym w są
dzie moim o margrabi Wielopolskim, sądziłem 
bpw-ern, żc margrabia choć mylną poszedł arć 
g ą , poszedł mą z przekonania i w nadziei, że 
coś zdziała dla kraju; sądziłem, że Wielopolski 
jest w gruncie rzeczy Polakiem, — ale słynny ar 
tykuł o poborze przekonał wszystkich, ze .o 
człowiek bez czci i wiary, którego duma, chci
wość w ładzy ' mściwość i osobiste względy do
prowadziły do wyrzeczenia się i zaparcia w szy
stkiego co jest drogiem dla każdego człowieka 
honoru. ' Książę Napoleon słowami wypowiedzia- 
nemi wymierzył tylko ścisła sprawiedliwość w 
imieniu opmji publicznej. 1 J

* Warszawę fortyfikują moskale. Ze strony 
Woli sypij szańce. Reduta na 36 armat już 
usypana. I inne miasta w Królestwie otaczają 
robotami fortyfikacyjnemu Czy to przeciw po
wstaniu? Czy to przeciw Austrjakom lub F ran 
cuzom?"

W miarę jak  się szerzy powstanie, a oddzia
ły polskie staczają zwycięzkie utarejki na ró 
żnych punktach Królestwa i Litwy — .raporta 
Wielopolskiego w Dzienniku Powszechnym wy 
głaszają na cziery  wiatry świetne zwyeięztwj, 
pułkowników i jenerałów moskiewskich, którzy 
w każdej potyczce niszczą doraźnie oddziały po
wstańców, zabijając lub b orąc w niewolę ich 
iowódzców, Z tej przyczyny 1’Opinion National 
z 28. zamieszcza następującą dowcipną uwagę: 
„Innych Wiadomości nie możemy się spodziewać 
z urzędowych lelegrą.mów z W arszawy; , aloo- 
wiem przyjęły one za zasadę—coś podobnego jak  
W. Porta w  czasie ostatniej woiny w wąwozach 
czarnogórskich — ogłaszania tylko samych zwy- 
cięztw. Wprawdzie sułtar musi starannie konser
wować obok licznych tytułów, również i nazwę: 
„padyszacha wiecznie zwycięskiego" — ależ nie 
słyszeliśmy jeszcze o tem , aby carowie pozosta
wili w spuściznśe Aleksandrowi II. tak wspania
ły tytui.“

Najwięcej wiadomości otrzymaliśmy z placu 
boju w Kaliskiem, które potwierdzają poaane w 
numerze wczorajszym doniesienia. Breslauer Ze! 
tung zamieszcza następującą korespondencję da
towaną z Szkalmierzyc 31 z. m .. „Już prawie od 
tygodnia nie przysłałem wam sprawozdania z 
nad granicy Polsk. — bo rzeczywiście nie było 
o cz im pisać. Okolica nasza przeastawia obraz 
zupełnegn spokoju, również i w okolicy Kalisza 
panuje pokój. Ależ mocnoby się mylił, ktoby wie
rzył w ten spokój pozorny, spokój ten bowiem 
ogranicza się t^lko na cierpliwej wytrwałości do 
chwili niewątpliwie blizkiej, kiedy powstanie roz
pali się i w tych stronach. Twierdzenie to u- 
zasadnia się na następującej udzielonej wiadomości: 
Niedaleko Sieradza znajduje się silna kolumna po
wstańców, która ma zamiar w krótkim czasie zbliżyć 
się do naszej granicy, w celu połączenia się z walczą
cym nieustannie oddziałem pod Komnem- Połącze
nie ma nastąpić w okolicy przeciwległej naszemu 
miasteczku Grabowowi nad granicą, i tam mą sic 
Sioczyć główna bitwa. Jak  się dowiadujemy z pe
wnego źiódła, walka pod Koninem dotąd jeszcze 
nie usta ła , albowiem, pomimo to, że znaczna
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część kałogi kaliskiej, '  która pospieszyła w po
moc moskalom di Ronina, powróciła już przed 
kilkoma dniami, — musieli znów moskale w mar 
szach pospiesznych wyjść z Kalisza ku Koninowi, 
a to z tej przyczyny, że Polacy tam otrzymują 
posiłki ze wszystkich stron. Waleczni tam mężo
wie walezyć muszą pod Kouinem, albowiem stali 
się oni postrachem dla Moskwy, która, jak  to ze 
wszystkich stron się dowiadujemy, znacznej tam 
klęski doznała. Przed kilkoma dniami pogrzeba
no w Kaliszu kilkudziesięciu moskali rannych pod 
Koninem, którzy umarli w Kaliszu; grzebano ich 
jednakże w nocy, cichutko, aby Polacy nie do
wiedzieli się o liczbie straty. Na dowód, żo’ na
wet i wyżsi oficerowie moskiewscy nie mają wi» 
ry  w rychłe wgniecenie powstania, może posłu 
żyć ta okoliczność, że gęsto l UUy wyższych ofi-, 
cerów wynoszą się za granicę do Prus."

Niejako na poparcie owego tw ierdzenia, że 
oddziały z półuoenej części Kaliskiego posuwają 
się ku Koronowi, w celu połączenia się z kotu 
mną Mielęckiego, zamieszcza Breslaner Zeitung 
najświeższą korespondencję z Ostrowa 30. marca 
następującej tieści: „Podróżny, który w tej chwili 
nadjechał od Wielunia, opowiada, że dnia wczo
rajszego pod Radoszycami, dwie mil od Wielunia 
na północ, stoczył krw aw ą walkę oddział po
wstańców pod dowództwem Zyszewskiego (Cie
szkowskiego p. r.) z moskalami. W alka nie by
ła po południu jeszcze rozstrzygniętą, tymczasem 
widziano pędzących kozaków do Wielunia z we
zwaniem o pomoc; a według ich doniesień, mia 
ły tuż zą  niuii nadejść wozy z rannymi do Wie 
lunia. Tenże sam podróżny opowiadał, że moska
le wszystkich, u których znadują broń, dekretu
ją  na śmierć, a wyroki natychmiast bywają wy
konywane. Podobną egzekucję wykonano w kil
ku dniach na jednym młodzieńcu, u którego broń 
znaleziono." i

Krakauer Zeitung z dnia l kwietnia podaje 
następującą ciekawą wiadomość, wyjętą z Elbin- 
ger Anzeigen: „Opowiadał nam pewien Niemiec 
właściciel ziemski z okolic Lipna, że moskąlę za
czynają Da prowincji więzić wszystkich polity
cznie skompromitowanych. Kto tylko wspierał po 
wstanie, bywa aresztowany i do najbliższej tw ier
dzy Modlina lub Płocka odstawiony. Gdzie zaś 
brakuje niewątpliwych dowodów współwiny po
dejrzanego, uwięziony może być uwolniony, jeźli 
zdota otrzymać świadectwo niewinności, podpisa
ne przez dwóch niepojdrzanych chrześcian i ośmiu 
’*raelitów z owego miejsca, w którem uwięzio
ny  ostatecznie zamieszkiwać"

Jak : donosi Kołokoł, p. Józef Demoniowicz 
508tał mianowany komisarzem ną Litwie zę stro
ny rządu narodowego w Polącp,

O wyprawie pułkownika Łapińskiego do Pol
ski, piszą dzienniki niemieckie, że w towarzy
stwie jego znajduje się pewien oficer moskiewski, 
który kolegował z śp. Śliwickim, Arnholdem i 
Rostkowskim. Trzech tych oficerów, rozstrzela
no !ak wiadomo w r. z. w cytadeli warszawskiej.

W W arszawie opowiadano sobie temi dniami, 
że Lelewel puścił do Warszawy 50 jeńców mo
skiewskich^ obdarzywszy każdego na drogę po 
dukacie.

Z arsenału warszawskiego wydalono wszyst
kich robotników Polaków, zastępując ich Niemca 
mi lub rodowitymi Moskalami. Było podejrzenie, 
że defraudowali przybory wojenne.

W biuletynach, wydawanych przez central, 
ny komitet narodowy znajdujemy o pochodach Le
lewela następujące wiadomości:

„Luty. Drugi oddział podlaski pod komendą 
Marcina Lelewela, przeszedłszy w Lubelskie pod 

"Baranowem przez most na W ieprzn, przybył do 
Baranowa, gdzie zabrał kasę miejską. Następnie 
Udał się 2 . marca do Rudzenka, ztamtąd dó Firleja, 
gdzie zabrał kasę miejską. Z Leszkowiec nad 
Wieprzem d. 4. marca wysłany został oddział 
w 15 koni do Kocka dla zrobienia porządku, oraz 
drugi do Lubartowa dla wzięcia ludzi podejrza
nych. W Kocku zabrano pieniądze, zkąd na w ra
cających naszych pod wsią Luszawą napadli ko
zacy, lecz odparci zostali. Oddziałek ten dogonił 
obóz za Brzeźnicą pod Babianką. Z Babianki 4. 
marca wyszedł Lelewel do Jedlanki, i tam uwia
domiony o zbliżeniu się nieprzyjaciela, zajął po
zycję za wsią pod lasem;' bój trwał dwie i pół 
godziny, w których męztwo naszych i dzielność 
wodza świetnie okazała się. p 0cj ogI1iem dwóch 
dział nieprzyjacielskich zrzucony został most, WO 
zy wysłane ku Lejnie, a oddział pomaszerował ku 
Białce pod Jezioro. Pod Jedlanką mało mieliśmy 
zabitych i rannych, nieprzyjaciel zaś znaczne po
niósł straty. W czasie noclegu piechoty Lelewela 
w Białce, kawalerji zaś i obozu Lewandowskiego 
w Woli Wereszczyóskiej, a moskali w Sosnowicy, 
Lewandowski zaalarmował moskali w nocy, poczem 
moskale zrejterowali się do Kurowa. Następnych 
dni oddział.Lelewela pozrzucał mosty na Włoda- 
wce, lecz nieprzyjaciel w sile 400 pieehoty i 1 ŻO 
kozaków przeprawiwszy się przez wody za fol
warkiem Adamki, natarł na naszych wszystkiemi 
siłami d. 7 marca o godz. 10 ra n o ; po dwngo

'godzinnym tyralierskim ogniu, nieprzyjaciel podsu
nąwszy „ię prawem i lewem skrzydłem, krzyżo- 
wem łaził naszych strzelaniem, lecz bez tnacznej 
dla nas szkody. Po dzielnej obro/jie Lelewel co
fnął się do wsi Laty lasami, lecz zaledwie zdołał 
dotrzeć do drogi, .napotkał kozaków na trakcie, 
a piechotę od Okuniewa po lewej stronie wsi idąc 
od Adamea. Zawrzał znowuz bój, kj^ry trwał (5 
godziny ; nasi szczęśliwie eofnęli jaie przed silniej-, 
szym o wiele nieprzyjacielem, lecz bagaże nasze- 
odcięte pod Chańskiem stały się łupem jego chci
wości; przy bagażach moskalę zamordowali., 1,6 
osób bezbronnych, pastwiąc się najokropniej nad 
niemi przez sypanie piasku, i liści w usta okazu
jącym jeszcze znaki życia. Lelew el'z oddziałem 
p© bitwie z 7. na 8. marca, zostawał we wsi Luty, 
gdzie pochował 11 swoich zabitych. W tej p o t j - j  
czce moskale stracili 19 ludzi w sab'tycb, a 58 
rannych Chlubną śmiercią w tej bitwie zginęli 
Bronisław Konkowski, dowodzą piechoty, b. oficer 
rosyjski; Zagoździński, jeom etra z Żelechowa; 
Karol Cempel ze wsi Gróżki; Franciszek Wasile 
W8ki z Serocka; Franciszek Majewski z Lukowa, 
Łaski z Krzywdy. Cofający się moskale pod wsią 
Zdyiaki zamordowali 5 idących drogą ludzi i po
rzucili dwoeh swoich rannych; którzy tam życie 
skończyli.", . * •

K r o n i k a .

* Poster Lloyd pisze , że w K ronsztadzie znaleziono 
kilka kaf.ów z bronię i m unduram i, zap^w iu^jjizezna- 
czonych dla Polaków. Rząd je  zabrał.

* Hrabia Adam Potocki urządzi w swym paładtt 
"w Krzeszowicach bardzo wygodny szpital na 20 rannych, 
i z własnycli środków opędza pomoc lekarską.

* Do jednego z lwowskich krawców przyszedł jakiś 
młody człowiek, i chciał sobie zamówić ciepłą zimową 
burkę. „Ależ zmiłuj się pan, powiada krawiec zastra
szony, barka takiego kroje,- jakiej pan żądasz, może 
na mnie sprowadzić nieszczęście, bo słyszałem, że takich 
szyć nie wolno." I ledwie dał się biedak uspoko ić ; że 
żyjąc w państwie konstj^tucyjnem nie naraża się na ża
dne niebezpieczeństwo, szyjąc Durkę taką, jakiej g o ść  żądą.

* Dziwnie się dziennikom zagranicznym bałamucą na 
zwiśka naszych wodzów, Italie, Opinion nationale piszą 
że ^pogłoski jakoby Czechowski pod Leżajskiem ■ zo
stał pobity są zupełnie fałszywe, bo Czechowski walczy 
w okolicach Kielc i Radomia. W idocznie miała redakcja 
na myśli Czachowskiego. Na nieszczęście pojawił się 
nowy dowódzca Cieszkowski, tak, że C zechow ski, Cza
chowski, C ieszkowski, moskiewski Cieszewski i Sza- 
ehowskoj w głowach redaktorów  pism zagranicznych zu
pełnie się pomieszali. Także i Zaborowskiego nazywają 
Zaborski, Jaborski i Daborowski.

* Czytamy w Kolońskiej Gazecie z so b o ty : Daily- 
News, A rertiser i Standard donoszą równocześnie, żc 
królowi belgijskiemu dr. Langiewicz oporował pow tór
nie kamień (król belgijski j a i  od dawna rnocn cieTpl l.a  
kamień). Langiewicz zamiast Langenbeck I (Ten błąd d ru 
karski, który  zuachodzimy równocześnie w trzech dzien
nikach, dowodzi że redafctorowie i drukarze myślą o 
Polsce i Langiewiczu, chociaż idzie o coś całkiem  innego.

* Dzienniki prawią, że dzisiejsze czasy są  pełne gro- 
zy, pełne powagi i następstw. Twierdzenie to dzienni
ków złej woli jest mylne — co dowodzi następująca 
podsłuchana rozmowa: - - ---- -

— Jak  aię masz hrabio i '
— Dziękuję ci serdecznie I
—  E h  h i e n i
— E t madame ta com tesee. .
— Dziękuję! M er ci'.— E j  szpaczek! Niechże go trzysta..,

A proposl cóż tam nowego f... Patrz I co za nóżka.
— Superbe  1 Proszęż cię, i jakżeż ci wczoraj poszło I
— M a g n ifiq u e1 wierzaj mi! — W ziąłem bank i w pół 

godziny liczyłem trzysta dukatów nadw yżki...
Nadjechał powóz; obadwa panowie siedli i odje

chali . — więc nie słyszeliśm y końca.
W ieczny spoczynek racz im dać Panie I i

* Z Podlasia 20. marca. W śród tylu smutnych wia
domości, miło nam jest podać niektóre pocieszające choć 
dawniejsze już szczegóły z Podlasia o szlaehetnem zna
lezieniu się włościan wsi Czartajewa i starozakonnyeh 
mieszkańców miasteczka Siemiatycz, które jak wiadomo 
przez moskali spalonem zostało. Gdy wróciwszy do Czar
tajewa żołdaetwo, wszystko już zrabowało i posprzeda- 
wało za bezcen przejeżdżającym ż y d o m , dał się słyszeć 
jenerał-Mauiukin, iż opuszczone przez mieszkańców zabu
dowania mają być spalone jako już n iepotrzebne; w ten
czas włościanie pod przewodnictwem wybranego z pomię
dzy siebie sędziego polubownego, Kazimierza Wilińskie
go, pospieszyli do dworu i zaczęli prosić jenerała, aby 
nie kazał podpalać budowli, i nie czynił więcej krzyw dy 
nieobecnemu właścicielowi. „Kochacie go więc bardzo?" 
zapytał Maniukin. „Kochamy" odpowiedzieli, z dodaniem 
iż doznając eiągle Od niego opieki, i teraz świeżo o trzy
mali w darze jedną część opłaty za grunta, które u niego 
zakupić mają zamiar. „Chcecie mieć jego portret? “ zapy
ta ł okaznjąc im zawieszoną w pomieszkaniu rządzcy fo
tografię. „Przyjmiemy z wdzięcznością, lecz żądamy za
razem przyrzeczenia, iż tu nic więcej niszczonem nie bę
dzie." „Zostawiam więc to  wam samym, odrzek ł, uwa
żajcie ty lko, żeby wiatr nie obrócił się w waszą stronę," 
Przybyli również gromadnie żydzi z Siemiatycz gdy im 
na ich wyrzekania, że są bez dachu i chleba, ofiarowano 
gratis resztki zboża , którem  żołnierze właśnie handlo
wali, oświadczyli podobnież, iż w cudzej a tembardziej 
ich dobroczyńcy krzyw dzie uczestniczyć nie chcą; i ty l
ko najzgłodnialsi z nich napełnili sobie małe woreczki, 
aby jeden dzień przynajmniej mieć czem się posilić.

* [Dowiadujemy się od przybyłych z Ulanowa o wiel
kiej gościnności mieszczan tamtejszych dla wypartych 
na terytorjum  austrjackie powstańców. Rannych pielę
gnują z największą troskliwością , zdrowym dają wszy
stko co im tylko po trzeba, niektórych nawet własnym 
kosztem wyprawiają na miejsoe m ieszkania, jednem sło
n i n  znachodzą się tak pięknie i szlachetnie, że nie mo- 
żemy się powstrzymać żeby im tu nie wyrazie najwyż
s z o  podziękowania za tę ich patrjotyczną czynność.

znaczył się szczególnie w tym względzie lekarz dr. 
Frankowski. Dwóch rannych umarło już w Ulanowie: 
Maciulińaki czeladnik ze L w ow a, i Leon N. z Jarosła
wia Mieszczanie Ulanowa wyprawili im pogrzeb tak su

ty ,  jakiego dawno Uląnów nie pamięta '  do czego się. 
przyczynił szczególnie ks. Wieehnicki komendarz parafii 
ulanow skiej, i ks. Hipolit Półgrabski proboszcz z Bieliny. 
Dzięki niech będą tym szlachetnym mężom i wszystkim 
mieszkańcom Ulanowa którzy dają tak piękny przykład 
dla w szystk ich , jak trzeba uczcić ty c h , którzy co 
maJ9 '; b ó  życie sw oje , niosą w o f i e r z e . ' ' '*  * ■ '  ° i  

dow ód, że lud wiejski w Lubelskiem me tan źie 
d.„ sprawy powstania usposobiony jak  wszyscy sąd zą , 
przytoczymy f a k t , który nam opowiadał!, osoba nad gra 
nicą m ieszkająca, zaręczając za jego prawdziwość Pod
czas rzezi T om aszow a, gdy moskale kanonika tam tejsze
go m ordow ali, w ikary tamtejszy skrył się w jakimś za
kątku w domu . Alp, gdy słyszał óKropne krźyki dzicz., 
moskiewskiej : jęki m ordow anycn"postanow ił udać się 
do kościoła ażeby jeżeli ma zg inąć , został zamordowa
ny w miejscu św iętem , żeby tem jaśniej wyszła na jaw  
okropność zbrodni przez Moskwę popełnianych. Pobiegi 
więc do kośc io ła , i począł odprawiać Jnszę św. 'A le wi
dać m oskalą nie uważali teg o , ta k ,  że skończył mBze 
św. a potem wylazł na wieżę i tam się skrył ^łdy już 
kozaatwo opuściło Tom aszów , począł ksiądz uciekać ku 
granicy Galicji. W diodze spotkał w ielką gromadę chło
pów uzbrojonych w kosy, ciągnących ku Tom aszow u, 
którzy gejy go.'zobaczyli , z w ielką radością zaczęli go 
ściskać za n ó g i, m ów iąc, że Szli na odsiecz m iastu , że 
ebeieti swych księży ratow ać, .i, t. p. i ze smutkiem do ' 
wiedzieli się od księdza, że już nie mają poco iść.

J-  K toś dowcipny a właściwie bardzo niedoweipny 
puścił między pospólstwo lwowskie-wieść że Rusiui lwow
scy 'chcą w dzień W ielk :ftjńocy wyprawić Polakom noc 
św. Bartłomieja" że znaleziono u księży b ro ń , noże i 
inne uśmiertelDiajęce narzędzia Padł ztąd wielki popłoch 
międzj lwowskich stróżów , lo k a ji, przekupniów 1 i w  
ogóle między kiasy niższe. Nie rozumiemy wcale jaki 
cel mogło mieć puszczenie takiej w ieści, k tóra jest śm ie
szną , bo naturalnie całkiem nieprawdopodobną, a sp ra
wia tylko rozjątrzenie. Kto to wymysłu, bardzo sobie źle 
i nierozsądnie p o s tą p ił, i wielką 'wziął na siebie odpo
wiedzialność przez rozmyślne puszczenie pogłosek , które 
ludzi myślacycn i wykształconych mogą tylko rozśm ie
szyć, ale na pospólstwo jak  najgorzej działają,

Dziennik. niemieca.d F. wynoszą dzis telegram 
wczoraj przez nas podany, lecz bez żadnj ch uwag. 
Wozoraj podała go także Gazeta Lwowska. Za
kaz werbowania i wyprowadzanie ochotników do 
obozów, wydany został dla powstrzymania wię
kszej m asy wojsk moskiewskich w Warszawie.

„ . Z nieuzbrojonej części oddziału Lelew ela, 
która przeszła do Galicji dnia 31 m arca, przy
prowadzono do Żółkwi dnia wczorajszego trzecu. 
Resztą się rozpróozyła. Był1 iń. tutejsi po najwię
kszej części | iJanabtA w

\  Bentkowski ułożył mandat poselski do izby 
berlińskiej. |

■;Na kolei warszawsko wiedeńskiej napraw io
ne mosty i przywrócono komunikację telegrafi-

jrr -  i icznj.
Niekarność w wojsku moskiewskiem bierze 

górę Po jeduej z potyczek nąoskali pą,d Koni
nem dnia 24. ęioskale rzucili się na rannych, u- 
mieszczonych w pobliskich wioskach, i pomordo
wali wielu, obdarłszy trupów do naga. Gdy w 
Koninie ks. Wittgenstein chciał ich pociągnąć do 
odpowiedzialności, zaczęli żołnierze głośno przed 
frontem się odzywać. Dopiero rozstrzelaniem na- 
tychmiastowem zuchwalszych przed frontem, u- 
śmierzono bunt wyraźny

5 Moskwa całą armie szpiegów rozpuściła przez 
całą Europę. Osobliwie kazała im czuwać nad 
fabrykantami broni za granicą. Jak  czarne krnki 
krążą szpiegi moskiewskie wszędzie,, gdzie żer 
dla siebie wietrzą - W ostatnich czasach zwróciło 
icL uwagę 100 pak w Amsterdamie, w których 
wietrzą karabiny. Napis na tych pakach •. L. wska
zuje im zapewne, iż do dyktatora polskiego są
„   A - - * J '. . .  - łr - —*

Dowiadujemy się,' że pan placlajtnant Winkler | f a s o w a n e .  Opowiadano nam, iż na granicach 
a„ a— pruski ch przy komorze każdej mieszka szpieg

moskiewski, czuwający Rad przewozem towarów, 
i że w ostatnich trzech tygodniach dopytywali się 
ciągle o p o s y łk ę  z Amsterdamu 100 pak z na
pisem L. 1 00

] O wichrzenia szpiegów moskiewskich w obo
zach powstańców, pisaliśmy w wczorajszym nu-

pudał się do dymisji,
* Piszą z Przem yskiego „W Królestwie cią

gle mordy i p o żo g i; u nas znowu smutno , głucho , i po 
łożenie niezmiernie upokarzające. Po wszystkich wsiach 
stoją w arty chłopskie, które łapią przechodzących i prze
jeżdżających bez kart leg itym acyjnych , ztąd zdarzają 
się często nadużycia i ogromne niedorzeczności. 1 Chłopi 
często pijani chw ytają niewinnych ludzi i najgorzej Się z 
nimi obchodzą. Taki los spotkał biednego który wracając 
ze Lwowa był napadnięty przez chłopów; zbili g o , i 
chcieli w ieszać, szczęściem . ■ że ktoś znajomy się zjawił 
i obronił go. Nie jednego już taki los sp o tk a ł, nawet 
posłaniec z listem z jednej wsi do drugiej spokojnie 
przejść nie może. Dzieje się to  bez wiadomości rządu, 
ale władze powiatowe powinny cznwać nad te m , żeby
się podobne nadużycia nie d z ia ły , i ostro 
kowe.“ ia m śu m -t

karat"? ta

merze.

O statn ia  p o cz ta
Z placu boju dzisiaj mało wiadomości. Z naj

bliższych okolic Lubelskiego donoszą nam, iż Le
lewel wszystkich nieuzbrojonych ze swego obozu 
irozpuścił, a była ich większa prawię połowa ca 
lego oddziału, szybko wzrastającego. Pozostałym 
zaś uzbrojonym wyznaczył jinnkt zebrania, gdzie 
każdy w dzień naznaczony stanąć ma. Nie uesy- 
pj| pil tegc w skutek bitwy, bo od 24 marca ża 
dnej nie stoczył, lecz w skutek taktyki wojny par
tyzanckiej. Rozległe lasy na południu gubernji 
lubelskiej nastręczają mu ku temu najlepszą spo-' 
sobność '■ ' [ ' \  *1

Od dziesięciu -dni do 6000 piecnoty i 1000 
jazdy moskiewskiej, odbywa forsowne marsze 
w Lubelskiem nad granicą galicyjską, szukając 
wszędzie Lelewela. On stał przez ten czas w nie- 
dostępnem miejscu, w lasach nad Tanw ią między 
moczarąmi, a gdy go już Moskale z trzech stron 
z daleka okrążać zaczęli, podzielił swoich ng ma
łe oddziałki, i wskazał im dróżyny i ścieżki le
śne, którędy do nowego obozu na naznaczony 
czas zdążyć mają.

Słynuą 0w3 korespondencję z dnia 31. marca 
z W arszawy do Breslauer Zeitung, której treść 
na prima Aprilis rozesłano telegramem po Całej 
Europie, przeczytaliśmy dzisiaj dopiero, i dzisiaj 
powiedzieć stanowczo możemy, że owe telegramy 
wierutny fałsz zawierają. Korespondent bynajmniej 
nie mówi, aby komitet rewolucyjny czy komitet 
centralny broń złożyć powstańcom kazał. Z  dwóch
wypadków w Płockiem, gdzie naczelnicy mieli 
się kazsić rozejść powstańcom, wnosi on, że na
czelnicy powstania kazali się rozejść zupełnie. 
A czyni ten wniosek dla tego na czele swej ko
respondencji, aby módz szeroko i długo pisać o 
tem, co w takim razie rząd moskiewski uczyni, 
jak paróa uspokoi, jak ie  nada reformy i t d.?

Z telegramów rząaowycb nawet warszawskich 
wiemy jednak że nawet z owych dwóch wypa
dków w Płockiem, nie można wcale wnosić o ro
zejściu się powstańców, o złożeniu broni. Więc 
podobnie ja k  1. kwietnia Lelewel w Lubelskiem, 
mógł wódz kazać się rozprószyć, aby się znowu 
zebrali gazie indziej. Tenże sam bowiem tele
gram dodaje, że Padlewski na czele 250 konnicy 
udał się w głąb kraju. Więc konnicy nie rozpu
szczał, bo z konnicą mógł się przerżnąć łatwo 
Jeżeli jest prawdą co pisano w dziennikach, iż 
Padlewski otrzymał , L0QQ karabinów, to łatwo 
być może iż rozpuszczonym kazał zebrać się w 
innem miejscu, dokąd te karabiny przybyły; po
dobnie uczynił inny oddział powstańców na zu
pełnie iunym krańcu ziem polskich

Z Paryża piszą do Breslauer Zeitung, iż ce
sarz Napoleon miał sie odezwać do posła moskiew
skiego B udberga. ^ a s z  monarcha ma teraz w 
swym ręku inicjatywę; jeśli z niej skorzysta, 
może się stać najsławniejszym monarchą swego 
narodu. Saoro spostrzeżemy, że bierze inicjatywę, 
to nie przeszkadzając mu, będziemy jej skutku 
wyczekiwać."

Korespondent W anderera z Paryża 30 marca 
pisze, iż polscy ajenci przybyli do Francji za 
zakupnem broni Persigny zapytał cesarza jak 
się zachować,ma. .Byłoby nie słnsznem — od
powiedział cesarz — pozbawiać zarobku 
kantów broni."-

fabry-

9 d  rozprószonych z oddziału Czechowskiego 
żołnierzy otrzymujemy bardzo wiele opisów, re
klam, uzupełnień. Każdy upomina się o sławę wo 
jenną swego batalionu, kompanji, plutonu, przy
jaciela lub własną- My tych korespondencji nie 
umieszczamy, nie cheąc zajmować czyteluików 
sporami o wyprawę nieudałą.

1 A rzeszyw ioe druja 2  kwietniu,
(L) Dopiero dziś popołudniu o 3 godzinie wy- 

wiezionp jenerała Langiewicza. Gdyśmy już wy
jechali z dworca kolei, zatrzymano pociąg opo
dal za miastem, gdzie droga warszawska prze
rzyna kolej żelazną; tam stał juz powóz zamknię
ty , z którego wysiadły jenerał Langiewicz, w to
warzystwie trzech panów, w cywilnych sukniach. 
Z.wągonów zabrzmiało mu serdeczne .wiwat! wsiadł 
do sobnego coupe ze swymi towarzyszami, ezyli 
raczej opiekunami, i pojechaliśmy dalej. W Krze
szowicach dopiero 'wsiadł rotmistrz od huzarów 
do tegoż ‘w agonu, lnie wiem czy przypadkowo,
czy też przeznączony do eskortowania jenerała 
Langiewicza

Telegram) iimly Narodowej
K r u k ó w  3 .  k w i e t n t y  1 0 .  g u d z .  

rano. Langiewicza .wywieziono wczoraj 
po południu. Na Żmudzi powiaty Ponie- 
wieżski i Szawełski są w powstaniu zupeł- 
nem aż po Połągę. ■ Szlachta f  iutT powsta
ły. Z Petersburga wysłano tam strzelców fa- 
milji carskiej. - .Prusacy fortyfikują Kłaj
pedę (Memel). Po bitwie pod Radoszowi, 
cam; ^Kiełczygłowem, stoczonej przez Cie
szkowskiego dnia 27. marca, moskale co
fnęli się do Częstochowy, a'Cieszkowski
pozostał pod Kamykiem aż do 31 marca.



Kutn lw ow sk i.i .A ..JV '
l ama ,j Kwietnia,;

D ukat holenderski . 
Dukat cesars_
Moskiewski pólimperyał 
Moi kiewsiti lupeł srebrny 
P ruski ta lar ku r. . . . 
■Balic, listy zast. w. a . ' 
Galie list11 zast. m. h 
< ialicyj. oulig indem 
Pcżyi *ka naru Jo ^a  
Akcye kolei żel. gai .
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Dają iZądaJą
W, *■w. ?•

gl. I Ct

75 88 
l i  ‘11
To
8J

21C

15

fel-1 ct.

1176

81160
212J75

Ol)
K urs w ie d e ń sk i,

z dnia JU.kjyjetLia.

76
81

796
206
l i i

5
110

Oblig. długu panst. 5% za lOOgl. m. k.
Pożyczka nar. 185a ó*/4 za 100 gl. m. k.
Akcye banku narodowego s a _ 000 gl.
Akcye Towarzystw a kredyt, na 200 gl.
Londyn 10 funtów sterlingów . . .
Dukaty cesarskie s z tu k a ....................
5rebvO za 100 sł. w. austr . . .  •

-  Przyjechali dnia  1 kw ietnia." 1
BP. Kuiikowsk. j .  z jh ry n o w a , Ary- 

bianuw ski L . zD rohbzów ki, Pragłowuki a  
z Komorowie^ hr, Starzyński B . z Derewni 
Thullie W , j  Igław y, W eker J .  z Żytumie- 

rza. Sukowisz K. i Komu. A : z Podola, 
Lroisse L. z Korzeiowa, Szopiński H, z K a
mieńca Podolskiego, hi Potocki A. z Vr : e-

0 d n ia jn in l  J »si<ł do ry g ts w il i-  S u łJW błS
w yjechali ani., i  Kwietnia
PP. Morawski K. do pohorzec, S krzyń

ski A, do Poradow a, Rozwadowski T. do 
BoDiatyna, Głowiński J . jjc. Tarnopola, Ne- 
trebski F , pu Dobraczyna, Cywiński Z do 
Telaoza, Budzyńcki H do Krakowa, br Pi 
niuski L. do Grzymale wa. Snfczyński K. do

„ U hrjnow a D rozdow ski' R. do D obrzanicy, 
Hr Komorowski K. do Korczmiiia, saka L. 
do R udy, ht. Drohojewski Z. do Krokienic,

-  Zarzycki M. do Kopczyniec, Broniewski M, 
do Rusiniec, Janko K. do Kalnikowa,
----------   i f—,——---- r------

l l m a d o m i e i u a .
■" ^Narf<. lane.) Goniec zamieścił niejako

1 pro test przeciwko artykułow i Gazety N art 
aowej pod tytułem  „W yprawa Czechowskie-. 
g o “. Jakkolw iek nieznajomym mi je s t au
to r artykułu do Gazety Narodowej .czyta
jąc  jednakże streszczone jego spraw uzdai ie, 
prócz małych nic n ieznacznych zboczeń, 
znalazłem że sprawozdanie to  sumiennie i 
prawdziwie skreślone. Ale autor a ityku łu  
teg o  wymieniając niektóre nazwisna upadłych 
dyuastji — chcąc byó sumiennym Jo  końca,

- nie mógł nie wspomnieć o ich niekoniecznie 
dzielnych czynach—i to dało zdaje się po
wód do wypracowanego ar ty kułu, k tó ry  za
mieści! w swych szpaltach Goniec;., a który  
nie licząc w bobie, jak ty lko nader subtelna _ 
cząstkę praw dy co do wachmistrza C . . .  ., 
cały je s t najwierutniejszą improwizacją obi li
żącego qnasi Francuza oczem naaer iatwo

‘ przekona to, że szanowny autor niewiedział 
nawet w jaki sposób by ł oddział nasz po
dzielony, i wspomina o jakichcl pięciu kom
panach  -trzelców, które uieistniały bo były  
tylko dwie, o sztucernikach, których zape
wne spłodziła zagraniczna imbginacja autora; 
o bohatrrakicL czynach porucznika Z , wal 
-.zącego cnyba w guście Saneho P anzj itd. 
W  końcu szanowny tu to r wrpomina o sw o
jej raLie (?) Miły Boże, jakie też to  z ło ś li
we. te moskiewskie kule karab inow e; toć 
one sa  w stanic zranić 1 tych, c o T  o * iorst

-  od  placu boju są odlegli! *
Nazwisko moje po aję redakcji.

Do sprzedania dw a dw orki w 
Stryjn przy trakcie  lwowskim pod I. 
l2 5  t - 12 o ośmiu i czterech pokojach 
z przynależ) tościami, z utajmy i wozo
wnią, z ogrodem  warzywnym i owo 
cowym. Ł lizsza wiadomość we Lwo
w ie koło K ręconych słupów pod li 
czbą 714*/4 w  oficynie. 155 ł — 1.

Uwiadomienie.
Niniejszem podajem y do publicznej 
wiadomości, że nasza głów na A jencja 
w e Lwowie dla K rak o w a , Galicji i 
Bukowiny, istn iejąca dotychczas pod 
przewodnictwem  pana M. R. Miesesa 
z dniem azisiejszym  w czynnościach 
swoich ustaje, i że na zastępcę rego 
naszego Tow arzystw a dl? m iasta  Lw o
wa i jego okolicy równoeześnie pana 
Izydora R osin we L w ow ie, mianu
jem y.

Wiedeń 1 kwietnia 1865 !
Dyrekcja au strjack iego  „Phonix".

Ć . H eim ,

O dw ołując sie na powyższe uw ia
domienie dyrekcji polecam  się szano
wnej publiczności i zapraszam  oraz do 
zaw arcia zabezpieczeń zu nm iarkow aną 
prem ię i hb tra lne  w arunki. ,

Lwów dnia 1 k w ie tn ia  l8f>3
154 " 1,—1 J f / d o r  H o tin

Skóry każdego rodzaju
do g aioarstw a białoskórniczegu nale
żące tak z włosem |akoteż i bez włosu, 
ja ; np. sam ie, barankow e, psie, lisie 

i 1. p. do wyDrawy. 1
Zamówienia i p rzesy ła  przyjmnią się

fra n k o  u Karola D w orskiego  
ulica Halicka Kr, 18 m.

Od IkorimFetu Stowarzyszenia gar 
barskiego i farbiarskiego białoskórni- 
czego we Lwowie. 41. 15—o

~ ' Naród polski wstąpił obecnie w w ażną porę swego rozwoju duchowego i 
politycznego. W obec odgryw ających się za W isłą i Bugiem wypadków, któ
rych doniosłość i w agę dziś już  całe cywilizowane społeczeństwo Euiopy uznaje, 
a k tórych postęp z natężoną uw agą śledzi cały naród polski rozerwany w pra
wdzie politycznie, ale duchem zawsze złączony; w obec bndząeegu się vr na 
szyna k ra ju  życia konstytucyjnego, obiecującego nam  swobodniejszy rozwój na
szych stosunków wewnętrznych — nagląca je s t potrzeba w ydaw ania pisma po
litycznego, któreby potrafiło wzbudzić zajęcie w szerszych kołach Laszej publi
czności, rozpow szecuniając zdrowy pogiąd na spraw y nasze p o m rd zy  wszy- 
stkiemi warstw am i narodu, i ‘prow adząc „e do poczucia swoich potrzeb, do 
świadomości i korzystania z praw , zaręczonych krajow i słowem monarszem i 
ujtaWŁmi państwa.

W p. zeświadezeniu o tej potrzebie, postanow iliśm y z dniem 1 kw ietnia b. r. 
w ydaw ać łącznie z Przyjacielem  Dom owym , (który odtąd wychodzić bę

d z ie  dwa razy na tydzień) pismo polityczne pod tytułem :

Rozpoczynając nasze w ydaw nictw o, dogadzam y ogólnemu życzeniu odda 
wuu objawionemu yrzez Czytelników  Przyjaciela Domowego, żeby toż czasopi 
smo. pbłączyć z pismem politrcznem  . —  —  - I

. . . .  ^ . j  M  - .  |
1 Uważamy za „rzecz zbyteczny rozwodzie się szeroko nad programem na

szegu "ydawmctwa, gdyż jesteśmy przekonani, iż puDliezncsć nie sąd/., pu sło
wach J obieimcacb, ale po owocach; a kilka słów o celu i zadania Przeglądu 
wyrażóuych na wstępie, wystarczą dl* wskazania stanowiska, które zająć za
myślałby. Im mocniej jeatośmj przekonam, jak  trudne i ważne jest to stano
wisko,'tern gorętszą żywimy nadzieję, że postępując zupełnie niezawiśle, drogą 
czysto narodową, zjedn«my sobie w spółc^ęie i  poparcie .frajn. —

“ i • ' . ' .
W ykluczając z ram  naszego pism a wszelką polemikę, prow adzącą tylko 

do wapni i wycieczek osobistym., działać beaziem y zawsze i wszędzie w dn 
chu bratniej miłości i zgody, k u ' połączeniu i skierowaniu sił wszystkich do 
w spoujego pożądanego c^lu

W spraw ach  kościoła i religji przem aw iać będziemy zawsze z tą  czcią i 
godnością, jaka przystoi narodow i, ktorego przeszłość historyczna ma tyle na 
maśzcąenia religijnego, i k tóry mimo burz złowrogich p rZcchował w, czystości 
w iarę ]Ojców swoich.

Pom ijając a r t jz u ły  w stępne czyli tak  zwane kierujące k tóre  nie wcho 
azą  w skrom ne ram y naszego pisma, zawierać będzie Przegląd w zwięzłym, 
jasnym , d ią  wszystkich p rzjsiępnym  w ykładzie następujące rnbryk i:

■ . ł| ' ' ' , I
R o z p r a w )  krótkie, ale w yczerpujące w przedmiotach, k rą , nasz bezpo 

śreonio i żywo obchodzących, jaKmmi przedewszystkiem  są urządzenie sto 
sunków  gm innych, oświata ludu, spółki hsndlowe i przem ysłowe, stow arzysze
n ia  wz&jemuej pomocy itp. Spraw y tak ie  znajdą w Przeglądzie gorące popar
cie. Jakoż chętnie otw ieram ) kolumny naszego pism a rozprawom i korespon 
dencjum, k tóreby  trak tow ały  o ‘ spraw ach tego rodzaju , gdyż tą  drogą tylko 
wypow iada  kra j syyoje potrzęby a  zarazem  w skazuje stosowne środki do za 
spokojęnia tychże.

Przegląd spraw  politycznych podaw ać będzie obszerne spraw ozda
nia l  w ypadków , kraju naozego i narodu do iyczącycn ; z państw zagranicznych 
zaś zestawiać będziemy tylko wiadomości w ażniejsze i ciekaw sze, w ybielając 
i z tycb tylko całkiem  pewne, nie ulegające żadnej wątpliwości. Rubrykę tę 
zasilać będziemy już to z dzienników zagranicznych i krajow ych, iuż też z ko
respondencji oryginalnych i drrjpsieA G eograficznych. - _ -  - i .

Oprócz wiadomości politycznych, zamieszczać będzie Przegląd także do
kładne wiadomości o rucLu handlowym, o cenach piodow krajow ych, naosta- 
tek rozporządzenia i  ustaw y k ra iu  naszego bezpośrednio, dotyczące.

Pow yższe rnbryKi uzuptłni kronika. Libra w żywem  i za jm u jące j opo
w iadaniu podaw ać będzie zdarzenia łak  miejscowe ja k  i zamiejscowe.

Spraw ozdam a z posiedzeń sejmu krajów  >go i rady państw a mieścić się 
będą w dokładnych i treściwych przeglądach. Będziemy również od czasu do 
czasu zdaw ać w krótkości spraw ę z ważniejszych posiedzeń rady miejskiej.
uhl . ! -iaq /Bp-w lis i i  In; w st el / ?  ..■ <•- wo^joołi ,

/o i i i i  ^ i .

zatrzym a wszystkie dotychczasowe rubryki, z tą  różnicą jed n ak , że stanowiąc 
poniekąd felieton P rzeglądu, będzie mógł dotykać i spraw, które dotąd nie 
wcuodziły w jego  ram v Z nm jślam y Umieścić w roku bieżącym szereg arty 
kutów  pod tytułem  ■ „Obi a |k i  z widowni boju,“ które zaw .erać będą charak te
rystykę znam ienitych osób, ciekaw e i bonaterskie epizody walki zasługujące na 
trw ałe  i zaszczytne wspomnienie. Z resztą  starać się będziemy w ogóle o do
bór tak a-tykułów  ja k  ilustracji. Dla pov ieści przeznaczamy sta łą  rub rykę 
Zam yślam y także ogłosić w tym roku  poczet życiorysów znakomitych mężów 
z osfatniBj epoki, j a  o to : K o łłą ta ja , Kilińskiego,, Białobrzeskiego, Langiew i
cza . innych. Życiorysy te ozdobione b ęaą  portretam i wykonanem i sta iannie  
i w iernie. Nabyliśmy prócz tegc n iedrukow aną i m egraną dotąd  kom edję je- 
dnoaktow ą św, pam . W * I c i “ g o  Ł o z i ń s k i e g o ,  znanego zaszczytnie, a zga
słego niestety tak młodo pisarza., k tó rą  ogłosim y także w bieżącym roczniku 
P rz y ja c ie l

Uwzględniając; liczaiejsze w arstw y naszego społeczeństwa, które zajęte 
p racą niemałą, czasu do czyt iuia cod ;iennych, r  miarę częstszego wycho
dzenia znacznie drogich gazet postanowiliśmy n* r r zegląd w ychodzący razem 
z Przyjacielem  Domowym w ubjęiości dużego arkusza najregularniej co ponie
działku, i czwartku, ja k  najum iarkow ańszą eeae prenum eracyjną:

i *

e s m r ^

we Lw ow ie: całorocznie 7 złr., aloo
„ kw artaln ie I #  80 cent. 

na prowincji -całorocznie 8 ,, albo 
« „ kw artalnie 2 .

k renum eranc P izyjaciela Domowego, k tórzy  to czasopismo półrocznie z a 
prenum erow ali dopłacą na P rzeg ląa  kw artaln ie  1 zlr-I całoroczni zaś prenu- 
merąrjci P rzy jaciela  Do now ego dopłacają do końca roku 4 złr.

Nowo prenum erujący płacą kw artalnie 3 złr., albo do kouca rokn 7 z}r ; 
jakoż otrzym ają zaraz zwrotną pocztą w yszłe do tąd  już w pierwszym  kw ar
ta le  num era Przyjaciela Domowego razem z dodatkiem doń jależącym  pod ty 
tu lem : Rzeczy polskie od początau ich w ydaw ania w 45 numerach.

Prenum eratę przyjm uje we Lwowie księgi rm a K ajetanr Jabłońskiego, 
na prowincji w szystkie urzędy pocztowe pod adresem  Do redakcji Przeglądu 
we L w pw n-
*01 Bi m h  > v :

Lwów d, 16 m arca 1865.
. . .

S’I
H ipolit Stupnicki Łucjan Tatoi ir.

wydawca. odpow. reflaktor.

SłAWirr BAŁSAB ¥ !T 0 P I H » ,• r i ir ijsshu w r i i i n  n — btbihd ■  T
Aprobowaay prżez 'fakultet ineayczi.., v.e *„>, .j-ro i c. k. ffiiutiMuui Galicji, 

tudzież przt z ces. rosyjskie kolej,jtlni guberu ji wołyńskiej , dla nadzwyczajnej skuteczności 
w rozmaitych chorobach i ciarońniach — Upoważnieniem korniej' rządowej spraw wewnę
trznych i Policji królestwa Polskiego, po dokład-.eiL przekonaniu się o zbawiennych skat- 
kacu na chorvch w lazaretach ; warszawskich lubelskięh i innych, na mocy raportu rady 
ogólnej leka—ikiej du sp rzedaj, uprawnionym zOotał. -  \Dd lat kilku l-ównież w c. k i ' la- 
zareUch wojskowych wiedeńsk.ch z na]lepszym okutkiem używany bywr W najnowszym 
zaś cz„sie minlsterjum jp.cw wewnętiznych w Wiedniu upoważnili sprzeda* teg balsamu 
w całej monarchii. ' "--- "i| -  ■>

Ten niezrównany, przez .óżn< towarzystwu uczone apro[.ow„.iy, i di» ^aa^ln,<ią-
coj skuteuzncici w rozmaitych słabościach jd  lar wieiu w kraju i za granicą używ any śró- 
dek , bez reklmh i przechwałek z każdym dniem uieztędn.iejszym i puszuidwańszyin _sie V  a je.

' ' . • : *
Części ciała słabością „tjrwów, kurczem, reumatyzmem i t p. dotknięte i tak zwany 

„tic douleuretix“ w najkrótszym .zasie nacieraniem zupełnie uzdiaw :a ; Huitsyę, ból zebów 
i głow y < uaownie p ra w e  odejmuje -w szkorbucie zastępuje wszelkie eajbardiiej zalecane 
środku Na rany wszelkiego rodzaju okazał się sronlńem najskuteczniejszym, i dla tych
swoich nadzwyczajnych w asności w laza rtL icf wiedeńskich „d roku 185! ciągle z najle
pszym, skutkiem jest używanym, jak  dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najzna
komitszych lekarzy złożom w każdym głównym skiadzieL r f ) eT-m, 1

W ^apaleniack ócz okalał się balsam Vetoriiiiegu bardzo skutecznym, uźywajae go 
w. następujący sposób do półkwaterki czystej źródłowej wodj wpuszcza się 10 dc 1? ko_ 
pel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cieukasŁmativę, prze
mywa sie lekko oko kilka, razy — ,oż samo możne robić okłady z tejże mieszaniny".—  - 'u." • ■ -i

jak o  środea hygienićżńo-Loaietowy ma taazo meposieanie miejsce, albowiem używ a
ją c  jo  w czwartej części z wodą, niotylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo- 
ści i gładzi zmarszczką do płukanm ust z wodą uży ty , zęby od p jnc ia  -szezególniej taK 
zwanej „ ririe s“ zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąaia wzmacnia. Opis 
ażyw auia je s‘ przy każdej fiasaeczoc Flakon balsamu tego Kosztuje 1 z h  5 0  k i. w . •‘ 1 '3

Balsam kropUm; ,.a gorąca łopatkę spuszcz~Lj,: uajprzyjemniejBżą woń wydaje i uâ  
kosziowniejsze zagraniczne pachn nh. do odiśwjieże{}ęa[p(j}yiętri.a w salonach żupełnię zastępuję

Zaszczytne i nader korzystne zaświnaczema i (jzn.iCTOipjuzyct, laKacZj, w urzęaowo 
legalizowanych odpisach przejrzęć możps w głó^pjyeji składach 

«  * A-'™""-”- ■ v»
Skład główny utrzymują: w Altonie Prieaior w ! Hamburgu ■ Louis Jam es M ayor, 

w Nowym Yorku Beremłsohn, w Hhshingtuuie Juliusr. L esser w Pradze F . F u rs t ant, pod 
białym aniołem, w Wiedniu redakcja ^ostępu, w Opawie -Adolf Hanke, apt. pod  białym 
aniołem, w Rzeszowie J. Schąiter i spółka, w BLioku J. Jakljtssh ,we j. w o w i e  pp. A.
Berliner (dawniej Laneri), P . MiKolasch, aj)t. Tomauka i R  Stiller-, w Kr a - k o wi e  pp. 

J. Jahn, J  N. AYalter, i Molędziński ipt. pod Darankiem " _ *- ' * ' f>    C t
N» prowiucyi mają go: w Białej p. R Fijałkowski, w Bilski ’p. J. Hanke i p. G. 

uonanny apt pod czarnym orłem, w Boshui p »P. Niwćzielski, >  But-za^zu p. p Lipsćłiutz, 
w Brodach pp. W Ił klfiber i.Neustem, w - Brzeżauacii pp. E. Moeil i Fauenhtcht. w 
Bursztynie p. Nęcki, r  Brzostku Porf. Zieniewicz, w Ozerniowcach | J. Różański i Igri. 
Schmii;el.,w Dębicy j). ,J. h isło^ jk i, w Dziko wid p N. GRczjiiisiŁ*, w Glinianach p. Hehn, 
w Gródku p. Tomasz. w Hamburgu p. Gocfuc.lf Toeś,. p. Loui.j Kruger, p. William et 
Robertaohn, p Solchor, lirem r, w llusi itynie p. “Grzybowsk5, w Jjrosrawir. p J. kobra, 
w Jawiuowie p. Gawlikowski, w Kałuszu p. Szlesingoi - w Kamieńcu jiodc Isk. p. Dr Głei- 
alae, w Kentach p. Mrozowski, w Komaruie p. Emp rlc-, w Kołomyi pp. Nowic-ki, J. Sido- 
rowicz apt,-i Kupfe>-mauu, K.akowcu p. Dobrzański, w Krośnie p. W. L. Chodacki r  
Krzeszowicach p. Stenlik, w Leżajsku p. KaresJi w Lubaczowie p Ittaresck, we Lwowie 
p. L. Ebenberger pod węg koroną, w .Łańcucie p. Swoboda, w Mościskach p J  Szalbot, 
w Narolu p. Fedarbustdi ‘w Oświęciiń.e p. W. Polaczek, w Przemyjln pp. Bajer, Nahlik i 
Praczyuski w Przemyślanach p." Międlicki, w ■ Przewortku p. F. SwiialsKi, w Rawie p. 
Diesil, * Radziechowic p A Jaśkiewicz, w Kozdoie ... Krzyżanowski' w Rymarowie p. 
E. M. Burski, w Rozwadowie p. K, Mareck , w ‘Samborze pp. Gilatowski, Riedl, iKriegs- 
eisen, w Sokalu p. Mttssil, w Sokołowie p. Dai.czak, w Strzyżowie p. Zajączkowski, w Nowy n 
Sączu p. Kosturkiewiez spudkob., w Stanisławowie pp W. Majewski i Rudolf Switalski 
aptekarz, Sęaziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie p. E Mańkowski, w Stryju p. J. Sido
rowie/., _ w Tarnopolu p. MoiaweuZ, w Tarnowie p. J. Janu, .w 'Tutrc p. M Piątek, w 
Vradowicack p .  Górecki, w Wieliczce p- F. J .  Woutorek, w Zaieszczykach p J Ilodręb- 
ki w Żółkwi p. Krzyżanowski, w Złoczowie p. Petescb : w Z„xawniJ p. Postęps.ti, 
gż? PP przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsan w swoim SKładzin, 
raczą się zgłosió do jednego ż głównych składów w Krakowie, we Lwowie, Rzeszowie 
lub Wiedniu Weis apteka pod Murzynem

Cena dla Austrji jednej fl/szeczki kozztuje 1 zh. 50 kr. w.r aj —L dla Niemiec 1 pru
ski talar — dla Rosji 1 l-ui.oi \v srebrze — DL Anglji 8 szylingów — d*a Francji 3 fran
ki r  dla Purcji 24 piąstry dla Ameryki t 1/. dolara " 142 (4—0)
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p rzy  p lacu  1̂ arji.c li i u. ,w (j.̂ .jid H udąf^ i pod  i. i y.
poleca łaskw aw ym i Wżglgdotr .Szanownej-Publiczności swój ^*k

n a jo b f ic ie j  .z a o p a trz o n y  L

>S K ł. A I) wszelkicn inaterjpłfźK ’ i ‘ i.rzyborów do pisania, ry- 
s unuu i m alow ania, wszei dego rodzaju rycin, obrazow  o- 
Icjnycli z zagranicy sprowadzonych i osobiście. uakupionycb, ja - 
koteż wielki wybór gdtowycŁ j  złoconych rum, skórkow ych  
portfclów^ ram ec/ck  dębowych do opraw y portretów fotografi

cznych; dalej
N ajw iększy i a jg u s w n ie is /y  wybór A L B L JH O V r .n a  fol ogra 
fje przeszło 300 sztuk zawsze pią składzie r r  sztuna oa 1 złr. 2t 
kr., s opniowu' aż do 50 zlr. w. a wielki wybór . fufografji w 
wizytowym formacie ‘ portrety siewanych in ęiów . wypadki 
w arszaw skie itp ., obrazki św ięto  korenkow o^z iuodlitewka 
iai polskietni i fraupuskiemi, obrazy olejne Matki boskiej 
C zęstochow skiej na każdą cenę już poświęcane. Tenże han
del otrzym ał świeży transport perfuiiL i m ydełek angieJsk oh 
i francuskich, praw dziw a Lżolonską w odę, wszelkie przyoory  
i papiery do robienia kwiatów, papier listow y z odciskami i 
wodnemi znakami patrjotycznemi, gry tow arzysk ie zabawki 
dziecinne, pióra augieisk ie  z metalu Aluminium korona w szel
kich piór stalowych, z w ystaw y londyńskiej galanteryjne rze
czy drew niane iinitacj* skory, w .elki w ybór „kóizanych  
towarów: portuionais, pugilaresy, papeterie, pam iętniki 
itp W szelkie zamówienia nr. karty w izy tow e ja k o  też odci
skania cyfer na papierach listowych vt najnowszym  guście w szys tke  
po cenach stałych i najum iarkow ańszyct. Z apew niając przytetr. 
szanownej PubH zności jak  najprędszą i najstaranniejszą nsłngę 
..ak w miejscu, jak o też  na prowincji. " (16 18)

R . liOEKIKIGER,
zaw iaaam ia nim ejszen szanow ną publ.czność jak o  z dniem 18 
m arca h. r. otworzył we Lwowie w sklepie hoteln angi ‘lsk łego

pierwszy skład

Slońco- \ deszczochrouów
w yroby z w łasnej fabryki w Wiedniu, M ariahilf N r 17. D ając  

w szelakie poręczenie zł doskcmpłpść wyrobu co di> sztnki i ma- 
terji, oraz cła um iarkow anych^-polecam się łaskawym  względom,
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Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i . Odpowiedzialny redaktor J a n  D o b r z a ń s k i .
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